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POZNAN, 24 stycznia.

Mowa tronowa cesarza Napoleona głównie dziś zaj- 
nuje całe dziennikarstwo europejskie. Podnieśliśmy wczoraj 
iatóm miejscu najważniejszy, zdaniem naszćm, ustęp z cieka- 

1»»( rego dokumentu tego, nad którym obszerniejsze uwagi pozo- 
«eii tawiamy do jutra. 2e cesarz w mowie swój przedstawia po­

cenie Francyi tak na zewnątrz, jak i na wewnątrz w nader 
omyślnym stanie, niezadziwi nikogo; wszelako uderzyło nas, 
e Napoleon mówiąc o przyjaznych stosunkach, łączących rząd 
esarśki z ościennemi mocarstwami, pominął najzupełniej- 
z6m milczeniem Austryą; tćj to zapewne okoliczności przy- 
isać należy zadowolnienie, jakie ministeryalna pruska Nr d. AL 
tg. w dzisiejszym numerze nad mową cesarską: „pełną, 
miarkowania i poczucia własnćj siły“ wyraża.

W obec rozdrażnienia panującego obecnie w Stanach 
jednoczonych naprzeciw Francyi, z powodu sprawy me- 
jykańskićj, które to rozdrażnienie sam cesarz Napoleon za- 
onstatować widział się zmuszonym, ważną jest wiadomość 
przesileniu gabinetowym w Nowym Jorku, o którćm telegram 
ndyński donosi, dodając, że tylko dwóch z teraźniejszych mi- 
istrów przejdzie do nowego gabinetu. Ozy p. Seward, który 
ezwątpienia najwybitniejszą jest osobistością obecnego mini- 
:eryum, zatrzyma tekę spraw zagranicznych, dotąd niewiado- 
,o, i dla tego tćż nie można żadnych dziś stawiać wniosków, 

1 kie zmiany w polityce zewnętrznćj pociągnie za sobą zamie- 
I ;ona przez prezydenta Johnsona modyfikacya gabinetu. Cha- 

ikterystyczną jest, że rząd Unii znaczne siły zbrojne posuwa 
i granicom meksykańskim.

Z H i s z p a n i i prócz wiadomości o deportacyi kilkunastu 
idoficerów i trzech oficerów z pułku kirysyerów, w skutek 

j idejrzenia o zamiar wywołaniu powstania w samym Madrycie, 
'• iwe ważniejsze nie nadeszły doniesienia. Z Monitora do- 

adujemy się szczegółów o przejściu jenerała Prima do Por- 
galii. Przybywszy 19 bm. wieczorem do Frenegal stanął tam 

; i nocleg, lecz za zbliżeniem się jednćj ze ścigających go ko- 
mn tegoż wieczora dalej wyruszył, przyparty zaś i z drugićj 
rony przez kolumnę od Huelva nań wysłaną, spiesznie po- 

J iszerował ku granicy a oddawszy w Encinezola miejscowemu 
70 nii ^dzie broń -i konie, 20 bm. w południe przeszedł na tery- 

(385 yum portugalskie Zdaje się iż od przejścia forsownemi mar- 
ił. uni do Andaluzyi wstrzymała go wątpliwość, jakiego popar-
i___‘ w tćj prowincyi mógłby się spodziewać. Późnićj zapewne
szły piero wszystkie ciekawe szczegóły tego powstania wyjdą na 
Plg<’ tymczasowćm źródłem wiadomości są prawie wyłącznie
-----zędowe raporta. Zapatrywanie się rządu w tćj mierze uwy-
1 taiło się w odpowiedzi 0’Donnela na interpelacyą posła 
.• ’uerola, iż ani na tę, ani na podobne interpelacye rząd odpo- 
Jgl Bazi nie da, dopóki spokój i porządek nie będą przywrócone.

’.który skazałnarozstrzelaniekilkunastupodoficerówwMa- 
;a°tnie,cie’ si§ Przy drzwiach zamkniętych, i tyle tylko wiadomo,

[3fl ®lefi °ni plan wypuścić 4000 więźniów z więzienia położo- 
go w pobliżu Madrytu. Dzienniki madryckie donoszą, że 

, wstanie ma swój organ urzędowy ,;Bulletyn ludu i armii“, 
ł'l!101 «y wszystkie proklamacye i rozkazy dzienne Prima publi- 
Likier < • ^°.Ż Pismo donosi, że powstańcy zapewne w Katalo- 
«*» . . eże 1 znaczne otrzymują posiłki, a choć prawdopo- 

bme organ stronniczy podaje we własnym interesie 
-’--J zesadzone wiadomości, przecież publiczność więcćj im 
’IIiak urz£dowym raportom. Jeden z dzienników, wy- 
IISp ,rcycb w Barcelonie, pisze, że znaczna liczba ojców rodzin 

A alls nnnych miejscowości wyruszyła w pole, iżby synów 
bóść Uch zapewne z obozów powstańczych posprowadzać do do- 

w rodzicielskich. Charakterystycznćm także jest następne 
Jesienie paryskićj Patrie: „Wedle wiadomości z Kadyxu, 
ybyła tam dotąd korweta „Catinat“ oddana na rozkazypieli
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Pamiętniki
REKRUTA MOSKIEWSKIEGO

Rok 1852 do 1861.
napisał
I. Jt .

dozo-

3ki

(Ciąg dalszy).
Rekruci pozostają w koszarach jako rezerwa, pod ___
„dziadków“ czyli starszych żołnierzy, którzy ich uczą mu- 

.’ i czuwają nad tćm, co robiąj mówią, nie pozwalając im 
; ruszyć się samym. Czas tego dozoru zależy od wła- 
;1 od okoliczności, lub potrzeby zapełnienia szeregów; zaw-

Ił,
(361) i

ego.

fitrwać może sześciu miesięcy do roku, a czasem i dó 
, a lat. Władze co miesiąc składają raporta o postępowa- 

asposobieniu Polaków.
postępowa-

Oto mnićj więcćj szczegóły jakie zdołałem zebrać dla po- 
Rwania się na wstępie do służby. Dalćj dowiedziałem 

jmie,i: Uk j°mendantem fortecy był Szwed nazwiskiem Gagunucy. 
iej9'eił Pła« 011 do T.... przed sześciu laty w jednym mundurku, 
• ffmo'lziP7Czu starym i wytartym, dzieci jego obdarte i brudne jak 
który® ścinF ł°- małych naszych prowincyonalnych miasteczkach; po 

.oietnićj służbie pan komendant wybudował kamienicę, za- 
Ol’iPnacznyImajątekziemski w pobliżu, sprawił karety, liberyą 

8 Paradne, na wszystko to naturalnie szły pieniądze skar­

Czwartek, 25 stycznia 1866.
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francuskiego posła w Madrycie, mającego zamiar zwiedzenia 
różnych miejscowości na wybrzeżach hiszpańskich.“

Wypadek zaszły przy przyjęciu w dzień Nowego Roku 
w Watykanie pomiędzy Ojcem ś. a posłem rosyjskim p. 
Meyeudorfem, o którym Czas pierwszą podał wiadomość, 
dotąd stanowi przedmiot najrozmaitszych dziennikarskich wer- 
syi i przypuszczeń, lndćp.belge, znana z swych sympa- 
tyi dla Rosyi, usiłuje wykazać, że zajście to nie pociągnie za 
sobą zerwania stosunków pomiędzy obu dworami, jak to 
twieidzi korespondent rzymski Czasu; Wanderer zaś 
wiedeński utrzymuje, że Francya zamierza pośredniczyć w za­
łagodzeniu sporu. Przypominamy czytelnikom, że jeden z ko­
respondentów naszych wiedeńskich donosił przed kilku dniami, 
że w miejsce p. Meyendorfa, rząd rosyjski stanowczo już de­
sygnował p. Wasilczykowa na reprezentanta swego przy Sto­
licy Apostolskićj. Zdaje się zatćm, że do zupełnego zerwania 
stósunków dyplomatycznych pomiędzy Petersburgiem a Rzy­
mem tą rażą jeszcze nie przyjdzie.

Z Genuy donoszą o niebezpiecznej chorobie najmłod­
szego syna króla Wiktora Emanuela, księcia Odona. Król 
i cała niemal rodzina królewska pospieszyli zatćm do Genuy, 
dokąd i książę Napoleon wysłał swego adjutanta.

Pogłoski o wystąpieniu p. Layarda z gabinetu utrzy­
mują się. Przyczyną tego kroku ma być różnica zdań pomię­
dzy p. Layardem a lordem Clarendonem w niektórych kwe- 
styach dotyczących polityki zagranicznćj.

Pod rubryką Rosyi podajemy dwa głosy dzienników ro­
syjskich, wywołane ukazem o wywłaszczaniu Polaków na Li­
twie i Rusi.

Zwracamy uwagę czytelników na zamieszczoną poniżćj 
korespondencyą z L i t w y.

Nadwiślanin zamieszcza w dwóch swych nu­
merach, z 12 i 14 stycznia r. b. ciekawą w swoim 
rodzaju wiadomość o rozporządzeniu ministra oświe­
cenia p. Mlihlera, z dnia 25 listopada 1865 co do 
używania języka polskiego w szkołach elementarnych 
Prus Zachodnich i Wschodnich. Faktyczny prze­
bieg sprawy tej jest według Nadwiślanina nastę­
pujący. Już pod dniem 1 grudnia 1864 wydała re- 
gencya kwidzyńska rozporządzenie wykluczające po 
prostu język polski ze szkół elementarnych, podle­
głych swemu zarządowi. Rozporządzenie to wywo­
łało liczne protesty, jak się zdaje, ze względów ko­
ścielnych i religijnych, tak ze strony biskupa 
chełmińskiego, księdza Marwicza. jak duchowieństwa 
w Prusach,jak tćż nareszcie i inspektorów szkolnych. 
W skutek tych zażaleń wyznaczono ze strony władzy 
komisyą złożoną z delegatów duchowieństwa i rządu, 
która po odbytych naradach zażądała podobno sprawie­
dliwszego uwzględnienia języka polskiego i zdała opinią 
stanowczo nieprzychylną drakońskiemu rozporządzeniu 
regencyi kwidzyńskiej. W skutek tego nastąpiło pe­
wne prowizoryum, w czasie którego rozporządzenie 
co dopiero wspomniane regencyi kwidzyńskiej pozo­
stawało w zawieszeniu. Pod dniem 25 listopada 
1865 dopiero wydał minister oświecenia reskrypt za­
twierdzający postępowanie regencyi kwidzyńskićj, 
która znów okólnikiem z dnia 20 grudnia 1865 za­
komunikowała go władzom szkolnym swego depar­
tamentu. Pozostawiając bliższy i szczegółowy roz­

bowe oddane mu w zarząd. Dowódzcą rezerwy był sztabska­
pitan Kurbatow, prosty chłop „muzyk“ który dosłużył się ofi- 
cerstwa, człowiek bez żadnego wykształcenia i jakićjkolwiek 
ogłady, wstępujący acz w ciaśniejszym trochę zakresie w ślady 
komendanta. Następował w hierarchii urzędniczćj „Kazna- 
czćj“ czyli płatnik; urząd to bardzo korzystny, ten bowiem 
całe wojsko okradał, za umarłych i zabitych nawet żołd bio- 
rąc, rozumie się podając ich stale w imiennym spisku jako ży- 
jących. Niżćj stał feldfebel; tego nadużycia sięgać już tylko 
mogły w sferę podrzędną, w zakres codziennych potrzeb żoł­
nierza n. p. mąki, kaszy, skór itd. itd., w ogóle przedmiotów 
żywności lub ubrania żołnierza, na których po trochu mógł 
kraść dla siebie.

Zdarzało się iż tenże wysyłał żołnierzy do roboty na na­
jem do osób prywatnych, dzieląc się z nimi ich zarobkiem, 
a w części i z dowódzcą kompanii patrzącym na to przez 
szpary. Potajemnie tćż puszczał żołnierzy do familii w po­
bliżu się znajdujących, a za tych wszystkich pozostali ciężką 
służbę pełnić byli przymuszeni.

Następował dalćj w tym szeregu czynowników wojsko­
wych (wyliczonym mi przez owego obznajmionego już ze sto­
sunkami miejscowemi ziomka) kapralny podoficer czyli dzie­
siętnik : ten znów w obrębie swego dziesiątka stara się ciągnąć 
zyski kosztem biednych rekrutów. I tak wszystkich rzemieśl­
ników, szewców, krawców, rymarzy, stolarzy i t. d. zostawia 
w koszarach lub kwaterach dla zarobku, z którego część jemu 
oddawać są zmuszeni; przypadającą zaś na tych rzemieślni­
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biór pomienionego reskryptu ministeryalnego Nad- 
wiślaninowi, który w sprawie tćj szereg artyku­
łów zapowiedział, powtarzamy tu tylko zanim co ważniej­
sze i charakterystyczniejsze jego ustępy i wywody. Mi­
nister oświecenia, p. Mlihler, w niewiadomości wi- 
docznćj, jak się zdaje, że język polski jest językiem 
przynajmnićj dziesięć milionów ludności liczącego spo­
łeczeństwa; że dalćj jest językiem ukształconym, 
jak wszystkie inne europejskie; że ma bogatą lite­
raturę i historyą, p. minister, mówimy, wychodzi 
z zasady, „że skargi przeciw rozporządzeniu regen­
cyi kwidzyńskiej i postępowaniu władz szkólnych, 
acz w części uzasadnione, wypływają przecież 
z przeceniania ważności języka polskiego.“ 
Wychodząc z podobnćj zasady degradującćj język 
Kochanowskich, ,Skargów, Śniadeckich. Krasickich, 
Mickiewiczów i Krasińskich na stanowisko jakiego 
zapomnianego żargonu celto-wailijskiego, wywodzi p. 
minister oświecenia dalej, „że potrzeba państwa 
i właśnie dobro ludności polskiej wymagają jak 
największćj znajomości języka niemieckiego.“ Z tego 
powodu „ma tylko język polski być środkiem do 
nauczenia się języka niemieckiego, a cała 
nauka polskiego ogranicza się na nauce czytania.“ — 
Po tym wywodzie rozporządza p. Mlihler ostatecz­
nie: „I. Naukę religii i w śpiewie kościelnym udzie­
lać należy w języku ojczystym dzieci. Lekcyą każdą 
dzieli się na drobniejsze ustępy, z których każdy na­
przód w języku większości uczniów, a potem i w ję­
zyku mniejszości przejść należy. II. We wszystkich 
innych przedmiotach postępować należy w każdym 
z trzech oddziałów według osobnych przepisów,“ — 
których treści jeszcze nie znamy. — Rozporządzenie 
powyższe pana ministra oś wiece ni a, wydane w dru­
giej połowie dziewiętnastego wieku, cżyli w erze 
uznania i uszanowania prawa narodowości a właśnie 
we dwa lata po przedsięwziętej przez Prusy wojnie, 
której moralną firmą była emancypaeya uciśnionego 
w szkole i kościele plemienia i języka, nie zdaje 
nam się harmonizować szczególnie z charakterem 
dzisiejszej epoki. Że pan minister oświecenia,nie 
znając naturalnie oświaty, historyi i literatury pol- 
skiśj, mówi o „przecenianiu wartości języka 
polskiego,“ nie mamy muza złe, jak w ogóle grze­
chów pochodzących z niewiadomości nikomu zbyt cię­
żko policzać nie należy. Natomiast zdawałby się 
na mniejszą zasługiwać względność fakt wypływający 
niewątpliwie z pomienionego reskryptu, że przeszło 
pół-milionowej ludności zabroniono się kształcić 
i oświecać w tym języku (mniejsza o kwestyą jego 
wartości), który jest językiem domu, rodziny i ko­
ścioła; a że przeciwnie narzucona jćj, nie bez krzy­
wdy i szkody, jak sam pan minister przyznaje, na­
uka języka obcego, którego znajomości ma wymagać 
potrzeba państwa. Otóż dla czego w pomienionym 
reskrypcie pana ministra oświecenia trudno nam 
się dopatrzeć owej strony humanizmu, do którego

ków służbę, dzień i noc inni żołnierze i rekruci odbywają, bez 
najmniejszego względu ani odpoczynku. Nieraz tćż dziesię­
tnik czując u żołnierza parę groszy, zwalnia go od służby no- 
cnćj, a wypchnie na jego miejsce jakiego bojaźliwego biedaka, 
który z obawy zemsty ani słówkiem o takie nadużycie użalić sig 
nie śmie.

Wytłómaczono mi tćż napis dużemi literami na gmachu 
urzędowym zamieszczony, „Sukonnaja komisya“ (komisya do­
stawy sukna dla wojsk). Podobno car Mikołaj w przejeździe 
przez T.... zapytał „eto czto za zawiedienie ?“ (Co to za za­
kład ?) a gdy go objaśniono zawołał: „eh! eto samye łutsze 
wory!“ (eh! — to sami najlepsi złodzieje). Jest to najlepszą 
charakterystyką zaufania, jakie car w wykonawcach i narzę­
dziach swćj woli pokłada. Zresztą ważną nader figurą był 
tam audytor czyli sędzia wojskowy, wymierzający w imieniu 
władzy najwyższćj sprawiedliwość; on to biednych żołnierzy za 
najmniejsze przewinienie skazywał na kije od 500 do 1000 
i nawet do 3000, oficerów zaś za zdzierstwa, oszustwa i gra­
bieże, wziąwszy dobrą łapówkę że każdą rażą uniewinnić 
umiał.

Musztra trwa od godzinyjszóstćj rano do dziesiątćj — cza­
sami — a zależało to od humorujstarszyzny, (przepisów bowiem 
żadnych ścisłych w tćj mierze nie było, a przynajmnićj ich nie 
przestrzegano) do dwunastćj; po południu od godziny czwar- 
tćj do ósmćj. Początkującym nie dawano karabinów, uczono 
jedynie maszerowania i obrotów; także uczyć się kazano listy 
familii carskićj na pamięć jak pacierza, a niech no który śmiai
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wszystkie rozporządzenia rządu pruskiego na polu 
wychowania publicznego, niezaprzeczoną mają pre- 
tensyą. Przeciwnie powiedzielibyśmy, że w rozporzą­
dzeniu tern pana ministra oświecenia widzimy ra­
czej smutne zaprzeczenie ducha tolerancyi i równo­
uprawnienia narodowego, który przed pięćdziesięciu 
przeszło laty kierował, nie jakim parlamentem wol­
nych ludów europejskich, ale“gronein 'gabinetowych 
dyplomatów, a który im w akcie finalnym kongresu 
wiedeńskiego z dnia 9 czerwca 1815 podyktował za­
szczytne zapewnienie, „Polacy, poddani Rosyi, Au- 
stryi i Prus otrzymają, instytucye narodowe, 
jakie nadać każdy z rządów, do których należą, 
uzna za pożyteczne i właściwe.“ Pamiętnym i cie­
kawym pozostanie faktem, że co Polakom nadała 
epoka bezwzględnego monarszego prawa, że co im 
nadała epoka panowania Metternichow, Gentzów, 
Castlereaghów i Franciszków, to im odbiera dzisiaj, 
po 50 latach postępu i oświaty, epoka równoupra­
wnienia i uznania narodowości i to jeszcze w imię 
„własnego dobra i interesu.“ — Upomnienie się 
o prawa języka polskiego w Prusach pozostawiamy 
tamtejszym deputowanym w łonie sejmu. Być może, 
że na tern tak niewinnóm polu osięgną choć czę­
ściowo pożądany rezultat, tern bardziej, iż wobec 
przyznania pana ministra oświecenia, „że skargi 
w sprawie tćj są nadesłane, lecz że pocho­
dzą z przeceniania wartości języka pol­
skiego,“ nie znajdzie się pono zbyt liczny i zbyt 
poważny zastęp obrońców reskryptu z 25 listopada 
1865 w łonie choćby najmnićj nawet sprzyjającój ży­
wiołowi polskiemu reprezentacyi.

Wladomośoi urzędowe.
NPan raczył mianować dyrektora sądu powiatowego w Glacu 

Dechend przewodniczącym sądu miejskiego wrocławskiego.

Korespondencyc Dziennika Pozn.
K Litwy, w grudniu.

ftt Literatura litewska składa się z kilkunastu dzieł, po 
większćj części książek do nabożeństwa lub religijnśj treści. 
Dotąd drukowano je literami łacińskiemi. Otóż rząd rosyjski 
rozkazał, aby odtąd wyłącznie były drukowane literami rosyj - 
skiemi, jako środek ułatwienia schizmie drogi pomiędzy pocz­
ciwy lud litewski. Obok tego zabrano u księgarzy nie mało 
książek litewskich i spalono, rozumie się bez wynagrodzenia 
właścicieli; tćnże sam los zapewne spotka i resztę, która 
w księgarniach pozostała. Wydawnictwem i rozdawaniem ksią­
żek litewskich ruskiemi drukowanych literami, zajmują się 
urzędnicy, mianowicie inspektorowie Narodnych Uczy­
li ś z ć z. Biedny nasz lud ostatniego środka oświecenia się i umo­
cnienia w wierze pozbawiony zbstanie. W niektórych miej­
scach polieya odbiera przemocą książki w posiadaniu ludu bę­
dące, a po danym przykładzie przez Kaufmanna, jeszcze gor­
liwszą będzie wr tćm dziele zniszczenia. Z drukowanych no- 
wemi literami korzystać nie może, bo liter rosyjskich nie zna, 
a choćby i poznał, na inułóby się przydało, bo rząd tylko nie­
które dziełka przedrukować każę; i to obcięte i pofałszowane. 
Tak to Rosya szerzy oświatę między ludem naszym.

Zesłanych rozmaitych kategoryi do oddalonych gubernii 
i na Syberyą z samych tylko prowincyi polskich .wcielonych do 
Rosyi, oprócz Królestwa liczą przeszło dwieście tysięcy, a po­
chód na tę nowego rodzaju Gólgotę nie ustaje. Jedni z nich 
skazani do ciężkich robót żyją w kopalniach, fabrykach lub 
fortecach nieraz po kilkudziesięciu lub po kilkuset razem. Dru­
dzy sądzeni na osiedlenie rozrzuceni są między miejscową lu­
dnością pojedynczo, lub pojedyńczemi rodzinami po wsiach ca­
łćj Syberyi, ą niektórzy wzdłuż Amuru aż do ujścia tój rzeki. 
Trzeci wreszcić ńa mieszkanie zesłani zostają w miastach

zapomnieć albo się pomylić, wnet mu dano dobre pamiętne! 
Na mustrze tćż starszyzna często używa kijów, które nosi ze 
sobą, i tak wedle stopni, oficer bije podoficera, podoficer dzie- 
siątnika, a dziesiątnik ostatecznie mści się na żołnierzach.

Rozdział VIII.
Sąd i smieić rekruta polskiego. Podoficer Danieluk. Umundurowanie,

Tu mi opowiadano fakt, ale fakt bardzo wielkićj wagi, 
który tóż stał się.tarćżą i puklerzem dla wielu innych ro­
daków.

Rekrut nazwiskiem mający lat około czterdziestu, 
a będąc starganych sił, przy ciężkich pracach domowo-gospo- 
darczych, niemógł naliczyć się mustry będącój nad wiek i siły 
jego, a nawet niepodobnój do nauczenia się dlań tak, jak tego 
wymagano za czasów Mikołaja.

Pewnego dnia na placu, gdzie się mustia odbywała, kato- 
/Wano nięlitościwie owego rekruta za złe składanie_się bronią 
i maszerowanie,.nadto za źle wykonywany maisz w trzy przy­
kłady, którego i mnie uczono. Biedak nie mógł żadną miarą 
stać na jednćj nodze z drugą wyciągniętą jak struna, bez po­
ruszenia, czego; wymagano koniecznie.

Dzicz nie mając na to względu, co raz go bardziój kato­
wała bez litości, tak dalece, że doprowadzony do rozpaczy, za­
wołał: „Ha! łotry! ja zginę — ale dla drugich przykład zo­
stawię. Tu odskoczywszy o trzy kroki od swego nauczyciela, 
przebił go na wylot bagnetem karabinu, którym się mu- 
strował.

i miasteczkach a czasem i wsiach północnych gubernii Rosyi 
Europejskiój i Zachodniej Syberyi. Wszyscy ci nieszczęśliwi 
pozbawieni są z małym wyjątkiem kościoła i kapłana. Zale­
dwie bowiem kilka jest takich gubernii i to najrozleglejszych, 
gdzie w guberskióm mieście jest kościół i kapłan. W innych 
zaś na kilka gubernii jeden tylko jest kapłan, który najwięcój 
raz do roku i to główniejsze tylko miasta odwiedzić może, re­
szta więc a mianowicie ci, co po wsiach rozrzuceni i tój rząd- 
kićj pomocy i pociechy religijnćj są pozbawieni; awszyscy na­
rażeni są na niebezpieczeństwo utraty wiary i śmierć bez ka­
płana i śś. sakramentów. Pomimo takiego zwiększenia liczby 
katolików w owych oddalonych krajach, pomimo opłakany ich 
stan, nie tylko nie powiększył liczby kaplic i kapłanów libe­
ralny rząd rosyjski, ale i tym kapłanom, którzy na mieszka­
nie tylko, często bez sądu zesłani zostali, nie dozwala mszy 
odprawiać ani innych duchownych posług choćby w ostate­
cznych razach spełniać. Tak więc i na wygnaniu katolicy 
w najdroższych swych uczuciach przez rząd nie przestają być 
ścigani, najświętszych pociech i pomocy są pozbawieni! Co 
z t okropne położenie wygnanych braci naszych! — mianowi­
cie prostaczków.

Po zaborze kościelnych funduszów rząd w każdćm semi- 
naryum oznaczył pewną liczbę uczniów, którzy kośztem skarbu 
mieli być utrzymywani, a mianowicie: w Wileńskićm i Żmudz- 
kićm po 40, w Mińskićm, z którćm przed laty kilkunastu prze­
mocą połączono i Mohylewskie seminaryum 60, wr Kamienie- 
ckićm i Żytomierskićm po 28 i ci zowią się etatowi. Ale, że 
ta liczba o wiele nieodpowiadała potrzebom kościoła, zosta- 
wionćm więc było do woli i uwagi władz dyecezalnych przyjmo­
wać i nadetatowych utrzymujących się własnym kosztem. Ja­
koż zwykle w W ileóskióm i Źmudzkićm seminaryum liczba 
uczniów na ogół dochodziła 150, w Mińskićm 100, a w Żyto­
mierskićm i Kamienieckićm 50, a i ta zaledwie była wystar­
czającą. W roku zaś przeszłym kazano liczbę alumnów we 
wszystkich seminaryach zredukować do etatu i tćm się nadal 
ograniczyć. A że, jak widzieliśmy, więcćj jak dwa razy tyle 
było nadetatowych, niepozwolono więc nowych przyjmować 
dopóty, nim redukeya do liczby etatowćj nie nastąpi. W sku­
tek tego rozporządzenia rząd wszystkim kandydatom przez 
dwa lata ostatnie odmawia swego przyzwolenia, a zatćm we 
wszystkich seminaryach na dwóch pierwszych kursach, a jest 
ich cztery, nie ma ani jednego ucznia. Nie dość tego, w Wi­
leńskićm i Mińskićm seminaryum wielu nadetatowych kazano 
oddalić, a tych co w. roku przeszłym ukończyli kursa dotąd 
nie pozwala rząd wyświęcić. Gdy zaś weźmiemy na uwagę, 
że wszystkie nowieyaty zniesiono, że w dyecezyach wileńskićj 
i żmudzkićj około 30 kapłanów rocznie umiera, że wr prze­
ciągu dwóch ostatnich lat więcćj sta z każdćj z pomienionych 
dyecezyi wysłano na wygnanie, i z innych stosunkowo tyluż, 
poznamy, jak okropny cios zadaje kościołowi katolickiemu 
to postępowego rosyjskiego rządu rozporządzenie. Już nie­
dostatek kapłanów we wszystkich dyecezyach jest wielki. 
W wielu parafiach jeden tylko jest kapłan i to często starzec, 
gdzieby dwóch lub więcćj byćpowinno. Lud bez nauki i do- 
statecznćj posługi duchownćj dziczeje, w niewiad miości się 
pogrąża, w wierze stygnie, w obyczajach się psuje, na co rząd 
i rozlicza, żeby na niewiadomości i skażeniu, zaszczepić obu­
marłą schizmę.

Pośród ogólnego prześladowania katolików rząd rosyjski 
ze szczególną nienawiścią i zajadłością ściga, dręczy ducho­
wieństwo katolickie i pastwi się nad nićm. Do tego bardzo 
wygodnym pretekstem służy mu nieszczęsne owo powstanie. 
Niby to za udział w nićm posłano na wygnanie z dyecezyi wi­
leńskićj i żmudzkićj około 150 kapłanów z każdćj, t. j piątą 
część ogólnćj liczby. Z mićskićj tyleż stosunkowo, z podoi 
skićj i żytomierskićj mnićj nieco. A w rzeczy samćj i dziesią­
tego wina polityczna nie była prawnie dowiedzioną. Rząd 
moskiewski arcysprawiedliwy i postępowy i nieszukał dowodów, 
bo mu nie chodziło o ukaranie winnych, ale o wy tępienie kapła­
nów, a tym sposobem o zadanie najsroższego ciosu katoli­
ckiemu kościołowi. Lada oskarżenie, choćby dowiedzionćm 
było, że pochodziło ze złości, prywatnćj zemsty lub interesu, 
że zatćm było całkićm fałszywe, wystarczało i wystarcza, ażeby 
kapłan był uwięziony i skazany na wygnanie do oddalonych 
gubernii, na osiedlenie w Syberyi z pozbawieniem praw stanu, 
lub do ciężkich robót. I to tćm sroższy jest wyrok i tćm cięż­
sza kara, im który kapłan większego doznawał u ludu powa­
żania i szacunku, większą odznaczał się gorliwością. To osta­
tnie nieraz wystarczało do potępienia kapłanów bez żadnego

To miało zrobić wielkie wrażenie pomiędzy wojskiem 
i oficerami: ofiarę osądzono na trzy tysiące kijów, pod któremi 
Bogu ducha oddał, jednakowoż odtąd przestali używać pałek 
przy nauce mustry. Wkrótce tćź rozkaz wydano, aby żaden 
z uczących nie ważył się uderzyć rekruta. Czas jakiś uspo­
koiło się to katowanie kijami, późnićj znów weszło w używa­
nie, alo już nie publicznie nosiła kije starszyzna, lecz w lufach 
karabinów; za to kułakowanie i kolbowanie po plecach i pier­
siach, często wybijanie zębów pięścią było na porządku dzien­
nym : I tak w moich oczach jednemu żołnierzowi parę zębów 
wybito, drugiemu żebro złamano, trzeciemu wnętrze odbito, 
czwarty legł pod razami bez ducha itp. Niebawem tćż spraw­
dziło się wszystko, co mi opowiedzieli rodkey, o postępowaniu 
czynowników; i sam się o tćm przekonałem osobiście.

Będącjczas jakiś w koszarach nie mógłem się zdobyć na 
sprawieniejjsobie wymaganego munduru. Podoficer Danieluk, 
mający nas pod komendą, lubo do mnie nie śmiał przystąpić 
z pięścią ani z pałką jak do, wielu innych, zmuszając do ku­
pienia munduru na mustrę, chwycił się innego środka, doga­
dując mi wciąż w obecj innyćh: Oto polskie pany! na służbę 
przychodzą, a nie są w stanie munduru sprawić na mustrę. To 
wstyd dla dworan (szlachty) polskich! Nasz ostatni chłop 
przyniesie z sobą tyle, że sprawi sobie mundur.

Nieraz przykro mi było słuchać tych prjjymówek, trzeba 
jednak było do czasu znosić je cierpliwie, a tymczasem tćż nie­
spodziewana pomoc w tćj biedzie mi nadeszła.

WT....wl854 rokubyły dwa nabory rekrutów. Przy wypra­

oskarżenia i do skazania ich do ciężkich robót (do kata ya d 
Wiadoma jest dzikość wyroków wojennych moskiewskich j)se. 
dów, ale te na kapłanów daleko są sroższe niż na innych os j^r) 
żonych W tych razach, gdzie katolik cywilny byłby sk&j jjwi 
na szrof albo krótkie więzienie lub całkićm uniewiniony, ,{yi s 
plan co najmnićj, zostaje zesłany do Syberyi, a czasem jes ¿sv 
i z pozbawieniem praw. Jeźli się czasem zdarzy, że i yń 
z katolików przed znaj ornym sobie urzędnikiem użala się na ¿oń( 
rowość kary na kapłana wyrzeczonćj, ten tnu odpowiada| porc: 
tko: On ksiądz! Ta odpowiedź objaśnia wszystko. 2 ffior 
dnak wszystkich kapłanów wygnać niepodobna, przeto, «Ju 
rosyj ki stara się przynajmnićj najlepszych oddalić j proj 
nifieyów i miejsc możniejszych, okłada ich sztrofami, *St 
niżą i dręczy na każdym kroku za lada pretekstem wtrąć ciu : 
więzienia, lub przenosi do drugich dyecezyi, gdzie oddaj: ¡gra 
pod najsroższy nadzór policyi. Na to wystarcza donos po fi st 
jakiegokolwiek czynownika a wreszcie prostego żandarma »¡a. 
kapłan przeciwdziała widokom rządu (a jakie one są, ł Ni 
z tego co powiedzieliśmy i powiemy osądzić), że nań liczyć zaw 
nie może (niebłagonadieżny), — że uczy dzieci katolicy ¿on 
w szkołach po polsku lub po litewsku, że radzi ludowi, ,cz j 
ten dzieci swoich nie posyłał do owych szkółek (naród rżeć 
uczyliszcz) jako źródeł skażenia a nieoświaty, bo i który Ni 
płan dobry inaczćj radzić może? Że lud nie posyła si Jfi a 
dzieci do tychże szkółek, a to pewno z porady kapłana mat 
powstaje na pijaństwo i do trzeźwości zachęca. Te i tym ¡ym 
dobne wykroczenia wystarczają, żeby kapłan uległ jednój tylk 
i kilku z wyżćj pomienionych kar, wystarcza wreszcie 
szczególniejszym sposobem, jeźli kapłan jest pobożnym, gi 
wym o dobro kościoła ś. i powierzonego sobie ludu, jeźli J 
siada jego cześć i zaufanie. Ale kto wypowiedzieć potrafi fiu 
codzienne brutalstwa, poniżenia, szyderstwa, niesprawiedli finn 
ści, zdzierstwa, grabieże ipotwarze, jakich kapłani odt 
dziczy, co się urzędnikami rosyjskimi zowie, na każdym ki rać, 
doświadczają. Cierpienia tego rodzaju przewyższają wszy ,wa< 
cokolwiek najbujniejsza imaginacya przedstawić sobie m > sti 
Każdy urzędnik najmniejszy i najniegodziwszy absolutnym trz; 
panem. Od jednego jego słowa zależy pokój i swoboda kap! den 
Choćby kapłan największćj doznał krzywdy, napróżnobj T 
skarżył, bo go pewno obwinią jeszcze o fałszywe zaskarż k i 
urzędnika moskiewskiego przez nienawiść do prawosławi yi l 
i ulegnie surowćj karze. Taki jest los dobrych kapłanów, ićj 
skażeni i zepsuci największych doznają faworów ze Stupo! 
rządu! Wiadome jest powszechnie wyniesienie przez Mu r: 
wjewa za najwyższćm potwierdzeniem bez wiedzy i pr» ym 
woli biskupa Krasińskiego z podeptaniem praw koście! lic: 
trzech niegodziwych kapłanów: Żylińskiego, Tupalskóry 
i Niemekszy na godność prałatów katedry wileńskićj, a po k j 
przez tegoż Murawjewa mianowanie wbrew woli zarządź ciel 
cego dyecezyą prałata Bowkiewicza, pierwszego z nich ofii ygc 
łem, a drugiego asesorem dyecezalnego konsystorza, trzeci mis 
zaś wizytatorem klasztorów. Nie będziemy opisywać ws wis 
tkich niegodziwości tych wyrodnych synów kościoła, nil ,sz< 
dnych kapłańskiego imienia. Skażenie ich pod względem i ym 
czajów, znane jest w całćj Litwie, dość powiedzieć, że w; tał 
źnie wypowiadają posłuszeństwo rządzącemu dyecezyą, że fmi 
wiają mu opór i na każdym kroku działają na szkodę kości rnć 
że najzgubniejsze rozporządzenia Murawjewa i Kaufma C 
ich bezbożnemi wykonywają się rękoma, a wykonywają yni 
ochoczo, ze współubieganiem się, by sobie jeden przed dr» i ot 
większe mógł zaskarbić łaski i nagrody. Każdy im podo iże 
kapłan pewny jest bezkarności, bo władza dyecezalna ukl ło 
go nie może, pewny jest opieki i protekcyi rządu, bo rządne 
kich osadza na probostwach przemocą, a władzę dyecez I 
zawiadania o zrobionćm rozporządzeniu. A jeźli ta pr „ 
stuje, to rząd nie tylko nie przyjmuje tego na uwagę, tow 
nadto oskarża władzę dyecezalną, jakoby prześladowała ilni 
płanów rządowi przychylnych. Całe więc usiłowanie rj ty 
zwrócone jest na to, aby jak najwięcćj kapłanów wysła sol 
wygnanie, a pozostałych dobrych usuwać od benefieyów i im: 
nych ważniejszych miejsc tj od wszelkiego na lud wpłj ¡cz 
a na to miejsce osadzić złych i zepsutych. ich

Sierltn, 23 stycznia. ie,
Po wybraniu przez wydziały specyalnych komisyi 

wniosków pp. Virchowa i Beckera, z których — jak donosiłei 
pierwszy dotyczy Lawenburga, a drugi kontraktu rządu z 
warzystwem kolei kolońsko-mindeńskićj, rozpoczęła się sd 
izby ogłoszeniem wybranych do powyższych komisyi człon! ć t

,ov

. oai
wie partyi w podróż, każdy rekrut pragnął mieć na st ’T 
mantelzaku napisane własne nazwisko; cała partya zebt: n 
się w naszych „kazarnach“ (koszarach), czekając dalszych i10' 
kazów. Kilku widząc żem sobie coś pisał, przystąpiło Ul 
mnie prosząc, bym położył napis na ich mantelzakach. U< 
niłem ich żądaniu zadosyć; cała partya widząc to, hurrn5 
sypnęła się ku mnie, prosząc żeby i im także pokłaść nap'. 
Nie wymawiając się od tego, wziąłem się na dobre do o’ 'j2
roboty, rozumie się nie żądając żadnego wynagrodzenia, h DCSrekruci jak to zwykle bywa, póki opatrzeni w pieniądze,
dość hojni, a nie myślą o tćm, co dalćj będzie; poczęli wid J 
pac mi pieniądze za owe napisy. Zamożniejszy więcćj, 
zamożny mnićj dawał, dosyć na tćm, że z całćj partyi zeh 
łem rubli srebrnych dziesięć. Gdym ujrzał się panem taU7' 
sumy, radość była niezmierna. W istocie uważałem to za1 ( 
Boży. Tego funduszu użyłem na umundurowanie się, 
prześladowcę zaspokoić i uniknąć dalszych napaści. Z 1 
pnemi partyami tak samo sobie postąpiłem, a po kilku wyp 
wach, zebrałem około rubli 30. Użyłem tych pieniędzy 
przedmioty następujące: 1) płaszcz, czyli opończę noffi iir, 
mundur nowy, 3) spodnie, 4) czapkę, 5) butów par dwki 
bieliznę, 7) gramatykę rosyjską, 8) „rozmowy“ rosyjskie! 
gulamin o wojskowości, 10) taktykę piechoty, 11) parę ini 
książek, co.razem wyniosło 27 rubli 45 kopiejek. Je# 
słowem umundurowałem się kompletnie, i niezmiernie z«* ¡c, 
wiłem mego prześladowcę. iCj

[Dalszy ciąg nastąpi,]
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4v& dzisiejsza była bez interesu, nie trwała tóż jak 3 kwa- 
i jse. Wnioski referenta, żądające zawieszenia postępowa- 

karneg'* ’ r:ec;w dwom posłom oskarżonym o przewinienia 
lioowe, mianowicie p. Frese i p. Lüning, na czas trwania ka-
Tyi sejraowćj, zostały jednomyślnie przez izbę przyjęte bez 
¿vi. Jeden tylko jedyny hr. Wartenberg głosował prze- 
k wńiorkowi, co niemałą wzbudziło w izbie wesołość, 
i, końcu zatwierdziła izba wybór nowego członka z 4 okręgu 
i borczego królewieckiego. Następnój sesyi oznaczenie pozo- 
l gione prezesowi, który w tóm stósować się będzie do ma- 
i ™}u, jaki się znajdzie. Ministrowie dziś żadnych nie udzie- 
s projektów, ani tóż żadnego z nich nie było na sesyi.

Staje się coraz bardzićj zwyczajem, że izba przy rozpo-
4eiu i końcu kadencyi otrzymuje różne gratulacye, adresa, 
tj >gramy. Otóż ten raz pomiędzy innemi, nadesłać pospie- 
o ii stósowny telegram dla izby więźniowie za długi z Wro-

li Najbardziej odwiedzane z miejsc zabaw publicznych jest 
i »wodnie cyrk Rentza, któremu nie można odmówić talentu 
cj jtomitego w urządzaniu przedstawień i doborze produkcyi. 

icz pysznych koni, pantomim oryginalnych, można się przy-
di rżeć dresurze 6 lwów a w końcu aż uczonemu osłu. 
ry Nacisk do opery „Afrykanka“ tak wielki był, że bodaj 10 
si ść aspirantów zdołała osiągnąć cel. — Podoba się tu nowy 
la mat p. t. „Co rządzi światem“, ale bodaj dla tego, że autor 
ni zymuje, iż miłość, Berlinczyk bowiem święcie przekonany, 
ij tylko pieniądz.
e
g, Paryż, 20 stycznia.

jy Rządy europejskie w czasach dzisiejszych przy zawie-
,fi nu sojuszów winny się już mnićj więcój radzić stron bezpo- 
dli dnio interesowanych, a jeżeli mogą jeszcze dzielić lub koja- 
1 té, to w każdym razie późnićj nie łatwo przychodzi im roż­
ki rać. — „Najtrudniej zacząć, idzie się dalćj“; logika faktów 
zyi wadzi dalćj a często i szybciój, niż to przewidują mężo- 

stanu, historya zaś stósunków angielsko-francuskich od 
ii trzydziestu kilku jest prawdy téj jasnym i oczywistym do- 
pldem.
>bj Trudno by zapewne zaprzeczyć przyszło, (gdyby komukol- 
rż k utrzymywać się spodobało), iż zbliżenie się Francyi i Au- 
wi yi było głównie spowodowanym potrzebą odwrócenia nieda- 
w, iéj zawieruchy i uwolnienia się od dojmujących chronicznych 
sti ipotów. — Nierównie truduiéj przyszłoby upewniać, że oba- 
M a rządy uznały in principio konieczność nie ujemnego tylko 
rr ymierza, w pośród którego dawny antagonizm przy lada 
eli iliczności z podwojoną wywarł by się siłą, i że oznaczyły 
sk óry dodatne i wspólne do osiągnięcia cele. — Godzi się je- 
po ik przewidywać, że zatrudniając się przedewszystkićm usu- 
,di ciem przeszkód, które ich dzielą pracują tém samém nad 
ofli ygotowaniem spraw, które ich połączyć muszą, i że kom- 
;ec mis tyczący się sprawy papieskiój o tyle tylko nabędzie rze- 
ws wistéj wartości, o ile stanie się częścią i początkiem ogól­
ni! szego politycznego porozumienia. — Dla tego to na pier- 
u iym nieledwie kroku, co najmniój cztery dwory wciągnięte 
W tały do obrady nad konwencyą, stanowiącą ojewakuacyi 

żejmu. — Tą rażą każdy z interesowanych winien dać dowody 
ści rnéj dobréj woli, by ułatwić ustępstwa drugiego, 
ma Ojciec ś nie uzna zapewne dokonanych faktów za prawo, 
nją ynie, by pozbyć się długu ciążącego na papieskiém państwie, 
Ir« i otrzymać gwarancyą pozostałych przy nim posiadłości, 
>do»żejediak rezerwując przyszłość tolerować to, co się już 
nki ło dla ubezpieczenia interesów kościoła we Włoszech i tam, 
:ąd áe najmocniéj są zagrożone.
ea Dyplomacya austryacka mniój obowiązana do trzymania 
pr „non possum“, przychyliłaby się do zastąpienia nov 

iową traktatu w Zurich zawartego i do wejścia w Oti­
lia One stosunki z włoskióm królestwem. — Uwalniając 
ri tym sposobem od groźby prusko-włoskiój koalicyi, ułatwiła 

słą sobie możność rozwiązania konstytucyjnego sporu z Wę- 
w i uni, rozwiązała skrępowane ręce w niemieckich sprawach, 
pły ¡czędziła miliony, wydawne na armią we włoskich prowin- 

ich, uporządkowała finanse, podniosła handel i kredyt. — 
tępstwa i amnestye dotychczas skąpą ręką w Wenecyi udzie- 

• e, należy’(uważać tylko za rodzaj manifestacyi i oświadczenia 
syi towości do dalszych ustępstw, na większą skalę, 
łe® Rząd włoski korzysta nawet z trudności swego położenia, 
u z tanim kosztem zdobyć dla państwa jak największe korzyści.
■ sí Trudno mu zapewne od roku do roku żyć w deficycie, trzy- 
)d1 i armią na stopie wojennéj a nie wypowiadać wojny, dopo- 
-s nać się w głos Wenecyi i Rzymu, kiedy kraj nawet podatków 

siwych płacić nie <hce —z drugiéj zaś strony dość mu poka- 
;el)i - na partyą ruchu, sejmową lewicę i rezultat ostatnich wy- 

by przekonać obce mocarstwa, że kraj zmusi go znów 
,j}o unieważnienia umów, jak przed sześciu laty, i że na zgodę 
p o liczyć niepodobna, jeżeli mu się nie przyniesie jakichś wy- 

urji ®ych i materyalnych korzyści.
nap!. Francya pragnie zgody pomiędzy przeciwnikami i pośre- 
( oi’Czy poecając umiarkowanie. — Cesarz po smutnych zawo- 

Ł di na Moskwie i Prusach, radby oprzeć się na pozostałóm 
|z6i Carstwie wielkiém kontynentalném i z jego pomocą ustalić 
ięc *)’ porządek rzeczy we Włoszech, przygotowany dwudziesto- 

ini .^4 blisko interwencyą w Rzymie i zwycięzką kampanią 1859 
’zeb ku. Dziennikarstwo przyjąwszy od lat kilku pewne zobo- 

tái imania brdąka wiecznie w jedną i tę samą stronę, powtarza 
za i downie do kokardy historyą Mortary lub tyranią piemon- 
¡ie, zapominając o reszcie świata. — Co do opinii publicznéj 
jai Pragnęłaby co prędzćj wyjść z niepewności, wiedzieć wresz- 

nyf \ Czeg° się ma trzymać po tóm przerzucaniu dyplomaty­
cy od bieguna do bieguna, widzieć Rzym swobodnym, nu- 

Ce i nudzące spory na włoskim półwyspie ukończone, a ro­
wie, >ia austryacko-francuskie doprowadzone do lepszego re­
gí uutu, niż ;li negocyacye z Bismarckiem i koncertą pruskiój 

ini ?p°wój orkiestry w cyrku cesarzowój. — Pogłoski o przy- 
edn Z,/’e Frańciszka Józefa są zapewne przedwczesne ale nie 
zad Ąwycone w powietrzu — zaprzeczenia dzienników wiedeń- 

ct! bynajmniój wagi im nie odejmują. — Co zaś do modyfi- 
,C-Vl granicy pomiędzy Austryą a Włochami o téj zapewne rząd

Wiktora Emanuela nie traktuje z Austryą, ale stawia ją jako- 
konieczną kondycyą pierwszego kroku do zbliżenia się z gabi­
netem wiedeńskim. — I w istocie rzeczy Włochy otwarte na­
przeciw najeżonego działami czworoboku nie mogłyby myśleć 
ani na chwilę na serio o rozbrojeniu się — dlategotogabi- 
net dzisiejszy żąda przez pośrednictwo Francyj 
odstąpienia Peschiery iMantui, ofiarując w zamian 
słuszną indemnizacyą pieniężną i ręcząc, że podobnym naby­
tkiem zdoła uzyskać zgodę izby i ruchliwéj a hałaśliwój czę ■ 
sci publiczności. Bardzo być może, że gabinet wiedeński żąda­
nia tego nie widział sformułowanego w urzędowój nocie, ale 
że o nïéj słyszał i słyszeć będzie, to pewna, pomimo telegra­
ficznych zaprzeczeń z Wiednia, które dziś wieczór w dzienni­
kach figurują.

Dyplomacya wielkiego mocarstwa, któreby pragnęło upe­
wnić przewagę swoją w Niemczech, korzystając z niepewności 
Austryi od strony Adygi prawie czynnie w Rzymie, w gabine­
cie florenckim a może i na wyspie Caprerze. Ale ta ciągła go­
towość do coraz różnych aliansów, te bezustanne targi, któ­
rych nigdy dobić nie mo ;na, ta skłonność do mącenia wody 
by w niój łowić ryby odstręczają klientelę i silnie zachwiały 
ufność publiczną. Ani traktaty handlowe, ani wszelkie wstęgi 
nie oderwą włoskiego rządu od aliansu z Francyą, a porozu­
mienia z Włochami w Paryżu szukać trzeba było. „Qui trop 
embrasse mal eweint.“ Narzucając się kolejno wszystkim, ni­
kogo się niezyskuje, ale zawodząc jednych po drugich w końcu 
wszystkich się ma przeciw sobie.

Członkowie ciała prawodawczego zjechali się już licznie 
do Paryża i schodzą do gmachu obrad by in ungramio domy­
ślać się oczekiwanój niecierpliwie mowy cesarza. Opozycya 
ostrzy broń i gotuje mowy w kwestyi Meksyku i Rzymu ; wie­
cznie zadowolniona większość radaby znaleść jakieś usprawie­
dliwienie systematycznego swego potakiwania. Zabiera się na 
nową poprawną edycyą sesyi zeszłorocznój, która publiczność 
zajmie nie treścią swoją ale talentem mówców. Dziś Paryża- 
nie rozrywają się wystawą po wichynach restauratorów nie­
dźwiedzi litewskich zabitych w Skandynawii (sic), pogromcą 
lwów panem Batty, i ambasadorami Maroku. Żydowska gmina 
Paryża wysłała do tych ostatnich deputacyą w interesie współ­
wyznawców swych zamieszkałych w Maroku, to poczucie się 
do solidarności religijnój mogłoby służyć za przykład katoli­
kom Francyi, którzy licznie odwiedzają salony pana Budberga, 
kiedy idzie o zabawy i tańce. Nie wiedzieć czy śmiać się czy 
litować należy czytając legitymistyczno-klerykalne tutejsze or­
gana, które w wywłaszczeniu ziemskióm posiadaczy krajów 
zabranych upatrują podobieństwo do postępowania rządu Wi­
ktora Emanuela, a w konfiskacie własności kościoła polskiego 
widzą tylko naśladowanie Piemontu. Monitor, Consti­
tutionnel, Pays i la France podały treść ukazów bez 
żadnych przynajmniój uwag.

Korespondencye petersburskie Journal de Br uxelles 
są tój samój fabryki co i korespondencye paryskiój Union, 
redagowane nad Sekwaną nie nad Newą. Prawda , że nieda­
wno założony dziennik la Liberté marzy o anneksyi Belgii, 
ale to jeszcze pewniejsza, że Polacy nie biorą ani w publikatyi, 
ani w myśli żadnego udziału. Żaden z poważnych organów Fran­
cyi nie popiera tój myśli, a jeżeli jakie mot d’ ordre niektóre 
z nich otrzymały z góry, to tylko by rekomendować Belgom 
vote universel jako panaceum na wszystkie znane i nie­
znane choroby. Patrie pisuje sobie korespondencye zBrukseli 
w celu takiego asymilowania dwóch krajów, bez względu, że 
na 1000 dzieci belgijskich 90 tylko uczy się czytać i pisać. Za­
miast oskarżać Polaków lepiójby podobno zrobili katolicy bel­
gijscy, gdyby się zastanowili czy nie pracują sami nad anne- 
ksyą, oddając losy kraju w ręce ciemnego a dla cesarzów po­
wolnego tłumu.

Polaków względem rządu rosyjskiego, w czóm ten dziennik po­
wołuje się na wszelkie niesprawiedliwości, jakie kiedykolwiek 
na kuli ziemskiój zaszły, nakazując Polakom cieszyć się, it 
czegoś podobnego nie doświadczyli. „Krążyły — powiada 
Inwalid — pogłoski, że rząd ma zamiar przesiedlić wszy­
stkich katolików z kraju zachodniego, że pozbawi wszystkich 
Polaków, bez względu na stopień winy, prawa posiadania nie­
ruchomości w kraju zachodnim, że katolicy pozbawieni zostaną 
praw politycznych i cywilnych. Właściwie mówiąc i podobne 
środki nie byłyby wcale środkami uiesłychanemi lub nieuzasa- 
dnionemi.“ Tymczasem według Inwalida rząd rosyjski 
przyjął programat, który Jedynie pogodzić może gwałtowne 
wymagania jedności państwa rosyjskiego i powszechnój spo- 
kojności całego imperyum z względami ludzkości i sprawie­
dliwości.“

Moskowskija Wiedomosti wyrażają się w nastę­
pny sposób o powyższym ukazie: „Czóm ważniejszóm jest po­
wzięte postanowienie, czóm trwalszemi być mogą skutki jego, 
tóm widoczniejsza, iż w pierwszych czasach wybuchnie przeciw 
niemu silne niezadowolnienie. Wspominać nie chcemy o za- 
bawnój pogłosce, jakoby nowy środek stał się już lub ma się 
stać powodem dyplomatycznych objaśnień ze strony Francyi: 
podobne wmięszanie się byłoby w tym razie o tyle na miejscu, 
ile dyplomatyczna interwencyą któregokolwiek z mocarstw 
europejskich w sprawę studentów, którzy niedawno wyłączeni 
zostali z uniwersytetu paryskiego za udział w kongresie leodyj- 
skim. Lecz w obozie naszych wewnętrznych, z wiedzą i bez 
wiedzy działających obrońców sprawy polskiój oczekiwać na­
leży niemałego alarmu i życzyć, aby alarm ten posłużył do wy­
jaśnienia rzeczy i wykazania tój obłudy, z jaką stronnictwo 
to szuka obecnie sprzymierzeńców pomiędzy naszymi zacho- 
wawcami.“ Telegramy.

Paryż, 23 stycznia. Wedle doniesień z Madrytu, tamże 
mniemają, iż jutro stan oblężenia będzie zniesionym.

Londyn, 22 stycznia. Reuters Office donosi: 
Nowy Jork, 23 stycznia. Wedle New-Jork Herald pre 
zydent Johnson postanowił zmienić dotychczasowy skład gabi­
netu. Z teraźniejszych ministrów dwóch ma przejść do no­
wego gabinetu; minister wojny Stanton w miejsce p. Adams 
obejmie posadę poselską w Londynie.

Prokurator naczelny zdał raport tój treści, iż pożąda- 
nóm byłoby odroczyć proces Dawisa, aż do chwili, kiedy w kra­
jach, w których zbrodnie popełniono, sądy zwyczajne przywró­
cone będą.

Dzienniki z Galveston donoszą o znacznych oddziałach 
wojsk związkowych, posuwających się ku Rio Grande.

Madryt, 21 stycznia. Wszystkich sierżantów orąz 
trzech poruczników z pułku kirysyerów królewskiego wysłano 
na wyspy Filipińskie; posądzono ich o zamiar wywołania roko­
szu w stolicy. Pokój niezakłócony.

PRUSY.
Berlin, 23 stycznia. Telegrafują do Breslauer Zei­

tung, na sesyi wczorajszój stronnictwa postępowego członek 
jeden podał wniosek o oskarżenie ministrów przed trybunałem 
najwyższym, które to oskarżenie komisya prawniczna ułożyć 
powinna. Wniokek ten upadł. W tym tygodniu nie będzie 
żadnego posiedzenia walnego ani izby panów ani izby po- 
selskiój.

ROSYA.
§ Rosyjski Inwalid w zapowiedzianym artykule z po­

wodu nowego ukazu carskiego co do sprzedaży dóbr na Litwie 
i Rusi własnością Polaków będących, dodaje następujące bar­
dzo ważne objaśnienie dwóznacznego zakończenia powyższego 
ukazu:

„Właścicielon Polakom zannęszanym 
cie i mającym dobra zasekwestrowane,

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 24 stycznia. Jak się dowiadujemy śpiewać będzie p. 

Carrion na koncercie jutrzejszym w Bazarze prócz romanzy 
z Hugenotów i arii z Elixir d’amore,' prześliczną, i znaną powszech­
nie canzonettę z Rigoletto: „La donna e mobile“.

— Zwracamy uwagę czytelników naszych na telegram z kur­
sami giełdy berlińskiej, który odtąd na czee działu handlowo- 
przemysłowego Dziennika regularnie dawać będziemy.

Poznań, 24 stycznia. Donosiliśmy już w Dzienniku o zbli­
żeniu się wyborów członka do izby panów z powiatów poznańskiego, 
szamotulskiego, obornickiego, wrzesińskiego i średzkiego. Dziś poda- 
jemy poniżej wykaz uprawnionych do wyboru w tychże powiatach. 
W powiecie poznańskim, w Poznaniu: Bolesław Potocki z Będlewa, 
Józef Mycielski z Kobylopola; w powiecie szamotulskim, w Sza­
motułach: Adolf hr. Bniński z Ćmachowa, Józef Mycielski z Ga- 
łowa, Edmund Żółtowski z Kąsinowa, Mieczysław hr. Kwilecki z 0- 
porowa, Stefan hr. Kwilecki z Dobrojewa, Zbigniew hr. Węsierski 
z Wróblewa. W powiecie obornickim, w Obornikach: Henryk Do- 
brzycki z Bąblina. W powiecie wrzesińskim, we Wrześni: Sta»i- 
sław Bronisz z Bieganowa, Seweryn hr. Mielżyński z Miłosławia, Hi­
polit Skórzewski z Kretkowa, Waleryan Hulewicz z Młodziejewic, Jan 
Bronisz z Otoczna, Zygmunt hr. Czarnecki z Raszew, Edward hr. Po- 
niński z Wrześni. W powiecie średzkim, w Środzie: Ludwik Kar­
czewski z Czarnotek, Amilkar Karczewski z Lubrza, Bronisław Dą­
browski z Winnéjgóry.

Przybyli do Poznania dnia 24 stycznia.
BAZAR. Wł. dóbr Suchorska z Dembego, Paliszewski z Gembic, Za­

krzewska z Osieka, Bronisz z Otoczna, Piwnicki z Król. Pol­
skiego, hr. Mielżyński z Chobienic.

HOTEL DU NORD. Wł. dóbr A. i R. Otocki z Gogolewa, urzędn. 
gosp. Różański z Babina, Chłapowski z Garzyna.

w ostatnim bun- 
dozwolono wyprze

Wiadomości handlowe, przemysłowe itd.
H.up8 telegraficzny giełdy berllńalalćj-

Dnia 24 stycznia, 
zd. 23

dać takowe w ciągu lat dwóch osobom rosyjskiego pochodze­
nia lub zamienić na dobra położone w innój części imperyum. 
— Taż reguła zastósowaną została i do dóbr niezasekwestro- 
wanych, będących własnością osób wysłanych na drodze admi- 
nistracyjnój do wewnętrznych gubernii Rosyi za udział w osta- 
tnióm powstaniu polskióm i za nieprzychylne Rosyi i rządowi 
rosyjskiemu usposobienie. (Pamiętać należy, iż osoby te o ża­
den czyn karygodny sądownie przekonanemi nie zostałyP.R.) 
Powyższe osoby otrzymały pozwolenie przybycia w ciągu lat 
dwóch do gubernii zachodnich dla zarządzenia sprzedaży. 
Gdyby zaś sprzedaż w ciągu tego terminu dokonaną nie była, 
ł o skarb, oszacowawszy majętność, wystawi ją na licytacyą, 
a otrzymane tą drogą pieniądze odda właścicielowi; jeśli zaś 
majętność i przez licytacyą sprzedaną nie zostanie, to skarb 
zabierzc ją na swoją własność z warunkiem opłaty 5 pet. od 
sumy szacunkowój. Nie można przytóm nie zwrócić uwagi na 
tę okoliczność, że rząd nie zastósował wyprzedaży obowiązko- 
wój w ciągu lat dwóch do tych dóbr, które, jakkolwiek zase­
kwestrowane były za udział właścicieli w powstaniu, lecz po 
śmierci tychże przeszły w ręce spadkobierców niezamięszanych 
do buntu.“

Lecz to nie są jedyne tytuły Inwalida do wdzięczności

PowUtrze: łagodne 
Żyto: osłabione.
styczeń.....................  48’/4
styczeń-luty............. 48
na wiosnę................. 48'/,

Owies: na wiosnę.... 26’/« 
Okowita: bez zmiany
styczeń-luty........... • ■ 14'/,
kwiecień maj.——— _’%«

48»/.
487,
48'/,
27

14
147,

OlńJ: stycz.-luty........ 157«
kwiecień-maj...........  15*/,

Wypowiedz, żyta...... 90Ó0
Wypowiedz, okowity 30000 
Kurs wal.¡trzymasię 
N. pozn. 4°/, list zast. 917,
Amerykany...............  70’/«
Polskie pap. pie........ 78

ed.33
157,
157,

1000

917«
707.
78'/,

CUełda'"poznańiBka, 24 stycznia.
Żyto: wyp. 25 węcpli, na stycz. 42'/,—7«, stycz.-luty 42'/,— 

•/„ luty-marz. 42'/,—marzec-kw. 427,-7,, na dostawę wiosenną 
437,—'/,, kw.-maj 457,-45 tal. płac. Okowita: (z beczką} wyp. 
6C00 kwart, na stycz. 137,-7«, W ’/„ marz. 13»/,-’/,,,
kw. 13"/„—’/„ kw.-maj 147,,, maj 14’ ,—’ „ czerw. 14’/, tal. pł. 

Cilelda berlińska, 23 stycznia.
Mowa tronowa ces. Napoleona nie wywarła wpływu na giełdę 

słabo ożywioną. Zmiany kursów dziś były mało znaczące; żywszy 
obieg miały kol. mind, za które drożój nieco płacono. Obrót biletów 
bankowych i papierów zagranicznych był slaby; tylko amerykany (6%) 
poszły w górę i chętniej je zakupywano.

Walory pruskie: Dobrow. poż. pstwa (4'/, °/0) 100'/, pł., Poi. 
pstwa z r. 1859 (5’/0) 1047, pł., Obi. pstwa (37,) 887, pł., Poż. pstwa 
prem. z r. 1855 (37,) 1203/, pł.

List, zast.: Zach.-prusk. (3*/,) 80'/, pł., dto (4%) 88’/, żąd., 
dto (47,) 967, płac., Pozn. nowe (4%) 9D/, pł. Listy rent.: Pozn. 

D 92'/, pł., Prusk. (4%) 94 żąd. I
Walory zagraniozne: Austr.-metal. (5%) 60'/,|pł., Poż. nar.G%)



4
(o%) 64 pł, Losy z r. 1854 (4%) 74% pł., Losy kred, z r. 1858 
74 płac., Losy z r. 1860 (5%) 81% pł.,Losy z r. 1864 (5%) 50p(., 
Poż. w sr. z r. 1864 (5%)' 67% płac. — Kos. poż. prem. z r. 1864 
(5%) 93% pł., Ros.-polsk. obi. skarb. (4%) 67'/, żąd., Polsk. certif. 
Lit. A. po 300 złp. (5%) 92% pł., dto cząstki po 500 złp. (4%) 89% 
pł., Polsk. list. zast. 3 em. w rs. (4%) 64% pł. — Włoska pożycz. 
iWo) 63% żąd., — Amer. poż. (6%) 1882 70% pł. — Akoye Łoi. 
zel.: Kol. mind. 168% pł., Gal.-Kar.-Ludw. (5%) 82 pł, Austr.-franc. 
110 pł., Warsz.-wied. (5%) 66% pł. — Banki Itd.: Austr. cród. mob. 
(5%) 72% pł., Pozn. prow. (4%) 103% pł., Szląsk. stów, bank.: (4%) 
114’% żąd. — Certyf. liipot. Hiibnera (4% %) 101% płac., Hansem. 
(4%) 100 żąd., Henckel (4%) lQ0'/4 pł., Obi. hip. szl. stów. bank. 
(4%) 100% żąd., Meining. (4%) 95 żąd.

Kurs gotowkl 1 pap. pleń.: Frdr. prus. 113% pł, ldr. 111% 
pł., suwereny 6.24 pł,,, nap. 5.12% pł., półimp. 5.17 zad., doli. 
Ui% pł., Zagr. banknoty 99% pł., Ros. bankn. 78*/, pł. — Dys­
konto bankowe. 7.

. Spodziewano się, żo w skutek łagodnej i niezwykłej zimy bę­
dzie targ w ogóle ożywiony, ale się źawiedziono,. choć sprawozdania 
zagraniczne donosiły o mocnych targach. — Powietrze pochmurne 
i wilgotne.

Ziemiopłody, okowita itd.: Pszenica: 2100 funt, w miejscu 
50—75 tal, zwycz. czerw polska 51, biała zw. 56, żółta march. 68, 
przedn. biała szląska 72 tal. płac. Zyto: 2000 funt, w miejscu 80 
—82 funt. 48%, na stycz: 48%, stycz.-luty 48'//. kw.-maj 48%, maj- 
czerw. 49%, czerw.-lip. 50%, lip.-sierp. 50% tal. płac. Jęczmień: 
1750 funt. 32-43, szląski 38, march. 39 tal. płac. Owies: 1200 funt, 
w miejscu 23—28, szląski 25 - 26, przed. 26%, polski 24%, na stycz. 
i stycz.-luty 26, na dostawę wiosenną 27, maj-czerw. 27% pł., czerw.- 
lip. 28, lip.-sierp. 28% tal. żąd. Groch: 2250 funt, do gotowania 
i na paszę 49—62 tal. pł. Rzep zimowy: 102—112 tal. pł. Rze­
pik zimowy: 122—132, latowy: 118—131 tal. Siemię lniane: 
75-85 tal. Olej rzepiowy: 100 funt, w miejscu 152/3 żąd., na sty., 
stycz.-luty i luty-marz. 15%2, kw.-maj 15%„ maj-czerw. 15% tal. pł. 
Olój siemienny 100 funt, w miejscu bez beczki 13% tal. żądano. 
Okowita: 8000% (Trałles) w miejscu bez beczki 14, na stycz., stycz.- 
luty 14 pł., luty-marz. 14% żąd., kw.-maj 14%„ maj-czerw. 14%, 
czerw.-lip. 15%,, lip.-sierp. 15’/,, tal. pł.

C8ny mię=a:------
(wlełda wrocławska, 23 stycznia.

Koniczyna czerwona: ceny spadły, zwycz. 14—15, śred.

zmiany, zwycz. 13*%—15, śred. 15%—16%, przed. 17%—;9%—2i% 
tal. pł. Zyto: 2000 funt, pokupne; wyp. 3000 cent, na stycz,, stycz.- 
luty i luty-marz. 43%—44, marz.-kw. 44% pł., kwiecień-maj 44% tal. 

d. Pszenica: stycz. 58% tal. płac. Jęczmień: 39% tal. płac.
kw.-maj 39'/ji tal. żąd. Rzep: na stycz. 
owy: mniej pokupny, wypow. 50 cent.

ząi

Akcye kol. żel. warsz.-wied. 
66% pł., — Nowa poż,
4%) 80% pł.

ross.
— pł., — Akc. kol. żel. wars»- 
1864 prem. (5%) 111 % pł ^3

w
od

Wi
dl

5—15%, przed. 16%—17%—173 4, biała: ceny, utrzymały się bez

22. b. m. zakończył żywot docze-

Isny w Mentonie ś. p. Maksymilian 
Radzimiński, o czem donosi krewnym 
i przyjaciołom w smutku . pogrążona 
(420) Żona.

Obwieszczenie.
Walne zebranie Członków To­

warzystwa Pomocy Naukowej 
imienia Karola Marcinkowskiego, 
połączone, z obchodem 25-letniej 
rocznicy założenia tegoż Towa­
rzystwa, odbędzie się w CSWar- 
tek dnia, S lutego rb. 
tu w Poznaniu w sali wielkiej 
bazarowej.

Porządek obchodu i zebrania 
będzie następujący:

O godzinie 10 z rana solenne 
Nabożeństwo dziękczynne w 
kościele Farnym św. Maryi 
Magdaleny,
O godz. 2 z południa Walne 
zebranie na sali bazarowej, 
O godz. 5 z południa obiad 
wspólny składkowy po 1 ta­
larze od osoby na tejże sali 
bazarowej, na który się wcze­
śnie, a najpóźniej z rana te­
goż dnia u Gospodarza Ba­
zaru zapisać^należy.

O liczny udział prosi [ąo5j. 
Dyrekcya Towarzystwa Pomocy Nau­
kowej imienia Karola Marcinkow­

skiego.

1.

2.

3.

Dnia 4. lutego c. o godżinie 3 po połu­
dniu odbędzie się walne zebranie Towa­
rzystwa ku wspieraniu urzędników godspod. 
w WKs P. w Kościanie w sali Gąsiorów, 
skiego. Szanownych członków honorowych 
i zwyczajnych uprasza o jak najliczniejszy 
zjazd.___________ Dyrekcya. (416)

Walne zebranie Towarzystwa Pożyczko­
wego dla przemysłowców miasta Trzeme­
szna i okolloy, odbędzie się w poniedzia­
łek dnia 5 lutego r. b. o 3. godzinie z po­
łudnia w Trzemesznie w sali kupca p. Ki­
szewskiego, na które tak członków jako 
i chęć przystąpienia mających równie 
uprzejmie jak usilnie zaprasza (412)

Komitet.

Stowarzyszenie chrzęść. pomocników 
handlowych.

W Czwartek dnia 25. b. m. o » godz. 
na wieczór prelekcya z fizyki P. Dr. 
Wituskiego. ” (409)

Dla wielu wielbicieli nieboszczyka Pana 
Dra Bloszc podaję do wiadomości, że 
jego dobrze utrafione fotografie en visits 
znowu są u mnie w zapasie. (406)

Ludwik Streisand,
w Grodzisku w rynku Nr. 32.

H. K.
Kiedy z pewnością rozstrzygnie się wszystko. 
Oby tylko nie próżne, bardzo pana proszę 
o objaśnienie. (410)

Owies: na stycz. 37% pł. i
142’, tal. żąd. Oléj rzepi v ł __
w miejscu 16% żąd., na stycz. 16%,, stycz.-luty 15%,‘'pł., luty-marz 
15%„ kw.-maj 15% żąd., wrz.-paźdź. 12”/,, tal. pł. Okowita: ceny
się podniosły, w miejscu 13%,, stycz. i stycz.-luty 13%;
13%„ kwieć.-maj 13% tal pł.

ceny 
luty-marz.

Na targu: piękna śred. pośled.
sgr. sgr. sgr.

77-81 73 60-66)
74 - 76 71 60—66
55—56 54 —42—44 41 36—39 (
30—31 29 27—28
62-66 59 56—58)

g

Pszenica biała 
żółta

Zyto 
Jęczmień 
Owies 
Gruch

Rzep: 301—290—275 sgr. za 150 funt, brutto.
Rzepik zimowy: 292—280—260 sgr. za 150 funt, brutto. 
Rzepik latowy: 244—234—220 sgr. za 150 funt, brutto. 
Okowita kartoflana: 100 kw. po 80% Trałles, 23 stycznia, 

13%, tal. płac
(Jlelila szczecińska, 23 stycznia.

Pszenica: pokupniejsza i droższa, 85 funt, żółta 65—71%, 
nieco wyrosła 50—64 tał., 83—85 funt, żółta na dostawę wiosenną 
72*/4, maj-czerw. 73% pł., czerw.-lip. 74%, lip.-sierp. 75'/, tal. żąd. 
Zyto: pokupniejsze, 2000 funt, w miejscu 47%—49%, na stycz.-luty 
47%, na dostawę wiosenną 49, maj-czer. 50, czerw.-lip. 51, lip.-sierp. 
51% pł., sierp.-wrześ. 52 tal. żąd. Jęczmień: szląski w miejscu 70 
funt. 39—42% pł., najprzedniejszy płacono wyżej, 70 funt, szląski na 
dostawę wiosenną 41% pł., pomorski 69—70 funt, na dostawę wiosenną 
40% tal żąd. 40 pł. Owies: w miejscu 50 funt. 27—28% plac., 47 
—50 funt, na dostawę wiosenną 30 żąd. 29% tal. pł., maj-czer. 503 4 
tal. płac. Groch: w miejscu 48—5?, na dostawę wiosenną na paszę 
50% tal. płac. Olej rzepiowy: spadł, w miejscu 16%, na stycz. 
15% żąd., stycz.-luty 15%, kw.-maj 15%, wrz.-paźdz. 13'% tal. płac.
Okowita: w miejscu beż beczki ¡3”/, , stycz. T3>%„ luty-marz*. 14, 
na dostawę wiosenną 14% pł., maj czerw. 15 żąd., czerw.-lip, 15’/,
tai, płac.

Cilełda warszawska, 22 stycznia.
List, zastaw. ICO, 83', pł., — Oblig. skarb, (rs. 100) 84 żąd., —

Enchhalter gospodarski, mogący pro 
wadzić książki gospodarcze pot ług wszel­
kich zasad i załatwiać wszelkie inn? stra­
wy w zakres gospodarstwa wchodzące, opa­
trzony dobremi rekomendacyami, poszukuje 
miejsca zaraz lub od św. Jana roku bież. 
Bliższych szczegółów udzieli ekspedycya 
Dzień. Pozn. (171)

Organista, kawaler, obeznany z gospo­
darstwem rolnem, znajdzie otl śgo Woj­
ciecha b. r. miejsce; bliższa wiadomość 
w Ekspei. Dzień. Poznań. (417)

Poszukuje się zaraz gospodyni moralnej 
pracowitej, znającej się na kuchni, zdolnej 
do zarządu gospodarstwem proboszczow­
skim na wsi. Rychłe zgłoszenia i reko- 
mendacye Winny być przesłane franco pod 
adresem J. W. BL T. poste restnto 
Sieraków (Zirke). (418)

wiosekDo zarządu dwóch wiosek koło siebie 
leżących, liczących razem 2500 mórg are­
ału, i w okolicy najkorzystniejszej położo­
nych, poszukuje się od ' T------ ’ ----
go w dobre świadectwa
noma bezżeńnego.

Oferty przyjmuj
” "" -ń

ś. Jana rb. zdatne- 
opatrzonego eko-

B B. Poznał
się fr. pod

poste restante.

(&zei 
■ven osU (inri

Londyn, 23 stycznia, po południu. (Telegr.) „Rtoy skiwc 
donosi: Parowiec „Citr of London“ przybył dziś rano z wiauoinoii f “ ‘ 
z Nowego Jorku z 13go. — Kurs wekslowy na Londyn 150% ™
złoto[39%, Bonds 104%, Bawełna 51.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

16 garn..Pszenicy pięknój szefl.
„ średniej „ .

. ,, pośled. ,, ................
Zyta ciężkiego „ ..............

„ lżejszego „ ........ .
Jęczmienia dużego „ ..............

„ drobn. „ ..............
Owsa „ ...............
Grochu do gotow. „ ...............

„ na paszę „ ............
Rzepiu zimowego „ ...............
Rzepiku zimowego „ ..............
Rzepiu latowego „ ......... .
Rzepiku latowego „ ...............
Tatarki . ... „ ...............
Perek................... „ .................
Masła garn. . . „ ...............
Koniczyny czerw. „ ...............
Koniczyny białej „ ..............
Siana, cent. . . „ ..............
Słomy, „ . .
2}eJU! ,, • • • » ............
Okowity (beczka 100 kw.) 80% 

dnia 20 stycznia 
dnia 22

Trał.

rt.
ffsz
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24 stycznia 
od

tal. ag.lin- tal

2
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1 10 — 11
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iapi
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W sobotę dnia 27. b. m. po­
wtórzenie przedstawienia amator­
skiego ze środy. (42i)

Dominium Jarogniewice pod Czempiniem 
potrzebuje pisarza gospodarozego, nie- 
żonatego; życzy go sobie nie młodym i to 
zaraz.________ (407)

Souchong herbata
mocna 
funt po

smaczna,
8, 9 i ÍO

nie jest wzburzająca
zip

COHj^Oj wyborna i tęga funt 1 tal.,

Pecco, z kwiatem funt 12, 16 
20 złtp, poleca główny skład, herbaty 

chińskiej (413)
•/. X Piotrowski,

w Poznaniu.

adresem
(373).

Piekarnia,
która przy BntelssieJ ni. No. 18 od lat 
30 istnieje, jest od 1 Lutego r. b. wraz 
z kramem i mieszkaniem do wydzie”zawie- 
nia. Bliższa wiadomość na piśmienne lub 
ustne zapytania u P. Dra Szafarkiowicza, 
Grobla No, 25. (286)

Jako bardzo prze 
dnie ciastka do herbaty 
poleca, Pic Nic, Nic Nac, 
Queens, Cailisons i Biscotins 
d’Aix A. Cichowicz,
(414)

przy ulicy Berlińskiej Nr. 
naprz. kr. dyrek. poi.

13.

Prnwtlzine amerykańskie

Karmelki z rzodkwi.

,cz 
ort

Redaktor odpowiedzialny Teodor Żyohllńskl w Poznan,i. szci 
™ iść 1

na kaszel i ból piersi pr. Dre­
scher i Fischer w Alognncyi, funt po 
16 sgr, paczka po 4 sgr., pudełko po 5 
sgr. Syrop z rzodkwi butelka po 

(6653)
w Poznaniu u

% sgr.
Jedyny skiad

A. Kunkla jun.
"(393).Sprzedaż smoły

x węgli Ił ti mi en nycli.
Dnia 30 stycznia r. b. przed połu­

dniem o godzinie 10 sprzedane będą 
w biórze tutejszćj gazowni 2900 cen­
tnarów smoły z węgli kamiennych 
w drodze licytacyi. Interesentom do 
woli pozostawiamy, brać przy tćm 
udział.

Odpis warunków przesyłać bę­
dziemy w skutek frankowanych listów.

Poznań, dnia 29 stycznia 1866.
Dyrekcya zakładu gazowego.

Wyprzedaż baranów

W niodzleio, dnia 28 t. m o
odbędzię się

godz éj j<
jFiWrześni

w hotelu pana Paprzyckiego

Przedstawienie amatorsfe.
we iwni 

c d<

Bukiety z kamelii
w cenach od 15 śrb. począwszą, również 
kwitnące kamelie w doniczkach z wielu 
pąkówkami, hyacynty, fiołki itd., poleca po 
cenach bardzo tanich w swym handlu sztu­
cznych płodów ogrodniczych

Antoni Birug ogrodnik,
(402) Śty Marcin Nr. 16.

(Wchód do ogrodu przez podwórze.)

_ _ Dwa ładne czarne małe po­
kojowe bolońozyki: piesek i su­
czka są na sprzedaż
przy ul. wielkiej Rycerskiej Nr. 16 
(396) na III. piętrze.

Słomiane i bramowane kapelu­
sze wszelkich gatunków, piorą się już te­
raz, farbują i modernizują; za dokładną ro­
botę ręczy_imie (408)

A. Langego. Z Drezna
na prz. starego ziemstwa.

Żegluga
parowa.

Wszystkich obywateli, chcących wziąść 
udział w przedsiębiorstwie naszem^ upra­
szamy, aby swoje podpisy na wpłaty jak 
najspieszniój do bióra Sp. Bniński, Chła­
powski, Plater 1 Sp., lub do bankierów 
Hirsohield i Wolf w Pozn; 
zecbcieli.
Dyrekcya Żeglugi i arowej systemu 

Ossowskiego.
Dotulicki i Szcznnieck i

(411) W. Z.
Konstanty Szczaniecki.
Tabakę rawicką

w najlepszym gatunku poleca
skład cygar, papierosów i tytoni

Leon Sslas,
(4C4) ulica wodna No. 1.

Petroleum
rok tylko starych 
z originalnej zaro­
dowej trzody We-
grettl w Blo- 

chlu pod Bydgoszczą
się tak jak każdego roku na

dniu G stycznia.
rozpoczyna 

(6635).

na cel dobroczynny.
Odegrane będą następne sztuki:

Doktor Medycy

Fabrykant,

Izie

raw
b<

Korzeniowskiego. 
Biletów po 1 tal. dostać można u pi 

Paprzyckiego i w cukierni pana Tyti 
kiewloza.

Dnia 31 stycznia
odbędzie się

w Pleszewie

edzi
ob
ine
se

(3î“e'
,epi
tkt
1CZ

ost

koncert amatorek ez
enrna cel dobroozynny, 

a po koncercie wieczorek, Li, 
na który zaprasza (36 

Dyrekcya kółka towarzyskiego
ni

wi(
IZ !

gatunku czystego jak woda 
sprzedaje pod gnarancyą dobrego 
palenia się, jeźli kto bierze 10 kw. 

li« »% śrg.
(*15’ Adolf Asch,

przy ul Ślósarskiej Nr. 5 niedaleko rynku.

W niedzielę, 
d. 28 bm. przywiozę 
znowu pociągiem 

poobiednim
wielki transport krów z cielętami z łęgu 
noteckiego i stanę w hotelu Keilera 
„zum engl. Hof.“ J. lilaków, 
(419) handlerz bydła.

Fabryka bielizny
Anny z Pawłowskich Kaufmann,

plao Sapleiyński, w nowym domu pana Reimanna. 
poleca maszynowe i ręczne szycie wszeikiój bielizny tak prost­
szej jako tóż najdelikatniejszej roboty.

Wszelkie zamówienia do obrąbiania cliustek płóciennych, wei- 
nianycla, jedwabnych itd. wykonują się natychmiast nową patentową robotą.WYPRAWY oraz obstalunki zamiejscowe wykonują

C« tył’.« odebrałem
się w Jak najkrótszym czasie. [397],

Paryskie balowe suknie, bedouiny
i wachlarze które polecam

K. Zupański.

Na sali w Bazarze odbędzie się 
piątek, 26 stycznia, nadzwyczaj 
ny wieczorek muzykalny, 
przy pomocy król. nadw. muzykanta Me 
i wirtuoza na harfie pana Ponltï I 
Berlina.
Program: 1) Uwertura z opery: Eury- 

anthe, przez C. M. Webera.
2) Sinfonle Pastorale, przez Beet- 

howena.
3) Fantasle oaraotórestlone do har­

fy z pedałami, jako własną kom- 
pozycyą zagra p. Frańciszek Pô- 
nitz.

4) Uwertura z opery: „Afryka nka"
przez Meyerbeera (na harfę z pe 
dalami).

5) Pieśń wieczorna na kwartet in­
strumentów smyczkowych, przez 
Roberta Schumann.

6) La danse des Fées na harfę 
pedałami, przez Parischa Alvarsa 
odegra Frańciszek Ponitz.

7) Uwertura: „Athalia“, przez Men- 
delsohna Bartholda (na harfę zpe 
dałami).
Bilety na krzesła numerowane po

10,
:ząi

I
ląż
łói
lec
fot
ud:

]
»K
en:

ick

[401].

Przeniesienie handlu.
Handel papieru, materyałów piśmiennych, 

przyborów do rysowania i litografia
przeniósłem do innego mieszkania

pry ulicy Wilhelmowskiej Nr. 22,
«bok Myiiusa hotelu Drezdeńskiego.

D. Goldberg.Poznań, dnia 20 stycznia 1864.

(337)

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu,

15 sgr. są złożone w składzie muzy- 
. Botego i Bocka, a przy ka-kalii pp. 

sie kosztować h 
(403).

20 sgr.
Ruaebewey.

,__j
Teatr miejski.

Wpiątek 26. t. m. jedenasta rola gościiO 
c. kr. nadwornego śpiewaka pana Bmai«' 
ela de Oarrlon i piąta rola gościnna psf 
Ludwiki Tlpka, z ces. król, teatru w W 
dniu. Na ogólne żądanie: Trubadur
opera w 4 aktach Verdiego.
* % Manrico ... pan Carrion.
* * * Leonore . . . panna Tlpka.

<f. Keller.

w

en
ieś
Ç2

Cyrk Blennowa,
Hildebranda latowym teatru

ze
ić
ib

W czwartek, dnia 25 stycznia, wielki 
nadzwyczajne przedstawienie na btnefi*,11 
małych: Sary i Elizy Palmer. Pan SMc 
mann z żoną i kautschukmann p. Henr/bti 
Pettersi, również pp. Palmer, Roeré, Bek 
ker i Engel będą występowali.

Początek o godzinie 7.
(422) A. Blennow, dyrektor-

dl
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